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WSTĘP

Mia­łem oka­zję dwu­krot­nie przed­sta­wiać w Ga­zie wy­ni­ki mo­ich ba­dań, na któ­rych opar­ta jest ta książ­ka. W obu wy­pad­kach mój od­czyt od­był się w In­sty­tu­cie Fran­cu­skim, po­przed­nio funk­cjo­nu­ją­cym pod na­zwą Fran­cu­ski Ośro­dek Kul­tu­ral­ny (FOK) – Cen­tre cul­tu­rel fra­nça­is, któ­ry obec­nie znaj­du­je się przy alei Char­le­sa de Gaul­le’a, a po­przed­nio mie­ścił się przy uli­cy Vic­to­ra Hugo. Za­szczyt na­sze­mu kra­jo­wi przy­no­si to, że przez pra­wie czter­dzie­ści lat utrzy­ma­li­śmy miej­sce wy­mia­ny po­glą­dów, pro­wa­dze­nia de­bat i twór­czo­ści, dzia­ła­ją­ce na­wet w naj­bar­dziej po­nu­rych dla tego te­ry­to­rium cza­sach. Pod­czas pierw­szej in­ti­fa­dy (1987–1993) FOK był je­dy­nym za­gra­nicz­nym ośrod­kiem kul­tu­ry w Ga­zie, tak jak obec­nie – od 2006 r. – In­sty­tut Fran­cu­ski jest je­dy­nym ta­kim cen­trum. 

Mój pierw­szy od­czyt od­był się w ję­zy­ku arab­skim, w li­sto­pa­dzie 2010 r., gdy by­łem w po­ło­wie mo­ich ba­dań. Te­mat – „Gaza od cza­sów fa­ra­onów do okre­su bi­zan­tyń­skie­go”. Przy­po­mnia­łem, że w cza­sach rzym­skich wino z Gazy cie­szy­ło się re­no­mą i było sprze­da­wa­ne we wschod­niej czę­ści Mo­rza Śród­ziem­ne­go. W tym mo­men­cie pe­wien zde­ner­wo­wa­ny bro­da­ty słu­chacz prze­rwał mi, ale na­tych­miast zo­stał przy­wo­ła­ny do po­rząd­ku przez swe­go są­sia­da: „Ty ośle, to było całe wie­ki przez na­ro­dzi­na­mi Pro­ro­ka, a wina z Gazy są czę­ścią na­szej hi­sto­rii!”. Wszy­scy wy­buch­nę­li śmie­chem – na­wet mój opo­nent, i mo­głem kon­ty­nu­ować od­czyt aż do epo­ki bi­zan­tyń­skiej. 

Mój dru­gi od­czyt od­był się w czerw­cu 2013 r., po­nad rok po opu­bli­ko­wa­niu pierw­sze­go wy­da­nia tej książ­ki. By­łem szczę­śli­wy, mo­gąc spo­tkać się w ogro­dzie In­sty­tu­tu Fran­cu­skie­go z nie­któ­ry­mi waż­ny­mi uczest­ni­ka­mi mo­ich prac ba­daw­czych. Ale w tym cza­sie opi­nia pu­blicz­na w Ga­zie była za­ab­sor­bo­wa­na wy­da­rze­nia­mi zu­peł­nie nie­zwią­za­ny­mi z po­li­ty­ką: pe­wien mło­dy uchodź­ca z Chan Ju­nus, Mu­ham­mad Asaf, zwy­cię­żał w Bej­ru­cie z kon­ku­ren­ta­mi w kon­kur­sie „Arab Idol”, w po­pu­lar­nym, ale już ogra­nym pro­gra­mie te­le­wi­zyj­nym. At­mos­fe­ra sprzy­ja­ła (względ­nie) świę­to­wa­niu, tym bar­dziej, że roz­sze­rze­nie przez Izra­el do­zwo­lo­nej stre­fy po­ło­wów o kil­ka mil mor­skich w re­jo­nie Gazy spra­wi­ło, iż w re­stau­ra­cjach na wy­brze­żu po­ja­wi­ły się wspa­nia­łe ryby.

To wy­star­czy­ło, by miesz­kań­cy „stre­fy” Gazy – to okre­śle­nie w grun­cie rze­czy jest po­nu­re – za­czę­li ma­rzyć o lep­szej przy­szło­ści. Po­pu­lar­ny pro­gram w te­le­wi­zji sa­te­li­tar­nej i nie­wi­dzia­ne od daw­na po­tra­wy na ta­le­rzu, wszyst­ko to wy­da­wa­ło się za­kra­wać na kpi­nę wo­bec ogro­mu tra­ge­dii, z jaką przy­szło się bo­ry­kać w Ga­zie na co dzień. Nie znam ani jed­ne­go miesz­kań­ca tego te­ry­to­rium, któ­ry na wła­snej skó­rze – lub swych bli­skich – nie od­czuł prze­mo­cy wy­ni­ka­ją­cej z izra­el­skiej oku­pa­cji lub też wa­śni pa­le­styń­skich „bra­ci wro­gów”. Ale mimo wszyst­ko ży­cie co­dzien­ne i na­dzie­ja były górą, bo­wiem tyl­ko owa prze­ka­zy­wa­na so­bie wza­jem­nie ener­gia po­zwa­la­ła wy­trzy­mać tej mło­dzie­ży, któ­ra w prze­wa­ża­ją­cej więk­szo­ści ni­g­dy nie po­zna­ła in­nych kra­jów poza ob­lę­żo­ną „stre­fą” Gazy.

Sta­ra­łem się opo­wie­dzieć cząst­kę hi­sto­rii ko­biet i męż­czyzn z Gazy. Mam świa­do­mość, że jesz­cze mi da­le­ko do wpi­sa­nia tych ano­ni­mo­wych po­sta­ci w miej­sca, na któ­re w peł­ni za­słu­ży­li, to jest w samo sed­no ich wal­ki o ży­cie god­ne i wol­ne. Mam jed­nak szcze­rą na­dzie­ję, że książ­ka ta prze­trze dro­gę in­nym pra­com przy­wra­ca­ją­cym zbio­ro­wą pa­mięć, czę­sto przy­tło­czo­ną apo­lo­ge­tycz­ny­mi opo­wie­ścia­mi zwy­cięz­ców albo „bi­blij­ny­mi opo­wie­ścia­mi” róż­nych or­ga­ni­za­cji pa­le­styń­skich, na­der gor­li­wie ce­le­bru­ją­cych swych li­de­rów i ich sła­wet­ne czy­ny.

Za­koń­czy­łem tę książ­kę na ostat­nich dniach roku 2011, opi­su­jąc trzy śle­pe za­uł­ki – trzy im­pa­sy: im­pas izra­el­ski, im­pas pa­le­styń­ski oraz im­pas hu­ma­ni­tar­ny, któ­re blo­ko­wa­ły dal­sze losy Stre­fy Gazy i jej miesz­kań­ców. Mu­szę stwier­dzić, że trzy lata póź­niej te im­pa­sy utrwa­li­ły się, a lud­ność Gazy cier­pi strasz­li­wie przy cał­ko­wi­tej bier­no­ści mię­dzy­na­ro­do­wej opi­nii, któ­ra to bier­ność sta­je się co­raz bar­dziej nie­po­ko­ją­ca.

*

Izra­el­ski im­pas wy­ni­ka z woli izra­el­skich przy­wód­ców, by roz­pa­try­wać kwe­stię Gazy wy­łącz­nie pod ką­tem pro­ble­mu bez­pie­czeń­stwa. Jed­no­stron­ne wy­co­fa­nie się we wrze­śniu 2005 r. rze­czy­wi­ście po­zwo­li­ło Izra­elo­wi znacz­nie zmniej­szyć po­no­szo­ne stra­ty przy spra­wo­wa­niu – te­raz już zdal­nej – kon­tro­li nad te­ry­to­rium pa­le­styń­skim, któ­re było za­blo­ko­wa­ne na zie­mi, pa­tro­lo­wa­ne z mo­rza i z po­wie­trza, a za­ra­zem re­gu­lar­nie bom­bar­do­wa­ne. Jed­nak temu po­dej­ściu, wy­łącz­nie pod ką­tem bez­pie­czeń­stwa, to­wa­rzy­szy­ły re­gu­lar­ne ata­ki „na­kie­ro­wa­ne na cele” i wy­mie­rzo­ne prze­ciw­ko ka­drom pa­le­styń­skim. Raj­dy te wy­wo­ły­wa­ły ak­cje od­we­to­we ze stro­ny Ha­ma­su i jego so­jusz­ni­ków – ak­cje, któ­re ce­cho­wa­ła co­raz więk­sza sku­tecz­ność. 

Taka wła­śnie była lo­gi­ka wy­da­rzeń, któ­re po raz ko­lej­ny wstrzą­snę­ły Stre­fą Gazy w dniach 14–21 li­sto­pa­da 2012 roku. Ar­mia izra­el­ska ogło­si­ła, że za­ata­ko­wa­ła po­nad ty­siąc pięć­set ce­lów w cza­sie ope­ra­cji pod kryp­to­ni­mem Fi­lar Obro­ny. Ope­ra­cja ta była od­we­tem za ostrzał pro­wa­dzo­ny z Gazy, w wy­ni­ku któ­re­go zgi­nę­ło sze­ściu Izra­el­czy­ków, w tym dwóch żoł­nie­rzy. Źró­dła pa­le­styń­skie oce­nia­ją, że w cza­sie tej ope­ra­cji na te­ry­to­rium Gazy zgi­nę­ło 166 miesz­kań­ców, z cze­go zde­cy­do­wa­ną więk­szość sta­no­wi­li cy­wi­le, a znisz­cze­nia ma­te­rial­ne osza­co­wa­no na mi­liard do­la­rów. Izra­el nie po­szedł jed­nak na ko­lej­ną ofen­sy­wę lą­do­wą, po­dob­ną do tej ze stycz­nia 2009 r., i zgo­dził się na prze­dłu­że­nie – pod pa­tro­na­tem Egip­tu – nie­ofi­cjal­ne­go ro­zej­mu z Ha­ma­sem. 

Te same po­wo­dy wy­wo­ła­ły te same skut­ki. Nowa eska­la­cja starć izra­el­sko- -pa­le­styń­skich na­stą­pi­ła w dniach 11–14 mar­ca 2014 r., a za­an­ga­żo­wa­ny w nią był Is­lam­ski Dżi­had, je­dy­na or­ga­ni­za­cja, któ­rej Ha­mas po­zwo­lił dzia­łać w mia­rę swo­bod­nie na „li­nii fron­tu” z Izra­elem. Po kil­ku dniach przy­wró­co­no sta­tus quo, ale było ono na­der kru­che. Bo­wiem blo­ka­da, na­rzu­co­na Ga­zie przez Izra­el i Egipt, w rze­czy­wi­sto­ści za­chę­ca­ła do prze­my­tu tu­ne­la­mi łą­czą­cy­mi Gazę z Sy­na­jem, a kon­tra­ban­da ta była jed­nym z głów­nych źró­deł do­cho­du władz Ha­ma­su w Ga­zie. 

Tak więc ob­lę­że­nie Stre­fy Gazy nie tyl­ko umac­nia­ło pa­no­wa­nie is­la­mi­stów, ale sprzy­ja­ło też prze­my­to­wi bro­ni, je­dy­ne­mu ro­dza­jo­wi prze­my­tu, któ­ry mógł zwró­cić znacz­ne na­kła­dy in­we­sto­wa­ne w drą­że­nie i kon­ser­wa­cję tu­ne­li. Każ­da run­da kon­fron­ta­cji izra­el­sko-pa­le­styń­skiej spra­wia­ła, że w uży­ciu po­ja­wia­ły się ra­kie­ty o co­raz więk­szym za­się­gu, wy­strze­li­wa­ne przez Ha­mas i jego so­jusz­ni­ków (w li­sto­pa­dzie 2012 r. ra­kie­ty spa­dły w oko­li­ce Tel Awi­wu i Je­ro­zo­li­my). Izra­el­ski im­pas bę­dzie trwał tak dłu­go, jak dłu­go dia­log po­li­tycz­ny nie za­stą­pi wi­zji po­li­tycz­nej opar­tej wy­łącz­nie na wzglę­dach bez­pie­czeń­stwa, gdy każ­dy ko­lej­ny kry­zys tyl­ko przy­go­to­wu­je grunt dla ko­lej­ne­go kry­zy­su i nie przy­no­si żad­ne­go trwa­łe­go roz­wią­za­nia, za­rów­no dla Pa­le­styń­czy­ków, jak i dla Izra­el­czy­ków.

To kosz­mar­ne za­pę­tle­nie po­grą­ży­ło po­now­nie Stre­fę Gazy w od­mę­tach hor­ro­ru la­tem 2014 roku. Od 8 lip­ca do 26 sierp­nia izra­el­ska ofen­sy­wa pod kryp­to­ni­mem Ba­rie­ra Ochron­na do­słow­nie spu­sto­szy­ła pa­le­styń­skie te­ry­to­ria, prze­kształ­ca­jąc całe dziel­ni­ce miesz­ka­nio­we w mo­rze ruin. Me­dia­cja Ka­iru, któ­ry wy­ka­zał swą sku­tecz­ność w li­sto­pa­dzie 2012 r., zo­sta­ła zneu­tra­li­zo­wa­na wsku­tek pro­izra­el­skiej po­sta­wy mar­szał­ka Ab­del Fat­ta­ha as-Si­sie­go, któ­ry w lip­cu 2013 r. oba­lił Mu­ham­ma­da Mur­sie­go, pierw­sze­go w hi­sto­rii Egip­tu wy­bra­ne­go w wy­bo­rach po­wszech­nych pre­zy­den­ta wy­wo­dzą­ce­go się z Brac­twa Mu­zuł­mań­skie­go. Brak ze­wnętrz­ne­go ne­go­cja­to­ra po­zo­sta­wił wol­ne pole nisz­czą­cej lo­gi­ce bro­ni, zwłasz­cza w cią­gu pierw­szych dwu­dzie­stu dni na­ziem­nej ofen­sy­wy sił pan­cer­nych oraz izra­el­skich ko­man­do­sów.

Kie­dy wresz­cie do­szło do ro­zej­mu, bi­lans walk oka­zał się ka­ta­stro­fal­ny: po­nad 2100 osób zgi­nę­ło w Ga­zie (w tym oko­ło 500 dzie­ci). Osta­tecz­nej licz­by za­bi­tych nie uda­ło się usta­lić z uwa­gi na fakt, że cia­ła bar­dzo wie­lu ofiar znaj­do­wa­ły się pod gru­za­mi zbom­bar­do­wa­nych do­mów. Po­nad 100 ty­się­cy Pa­le­styń­czy­ków zo­sta­ło po­zba­wio­nych da­chu nad gło­wą z po­wo­du cał­ko­wi­te­go lub czę­ścio­we­go znisz­cze­nia oko­ło 18 ty­się­cy bu­dyn­ków. We­dług ONZ za­le­d­wie 10% miesz­kań­ców Gazy ma za­pew­nio­ny do­stęp do bie­żą­cej wody przez 6 do 8 go­dzin dzien­nie, a 75% ma do­stęp do wody raz na czte­ry dni, a cza­sem jesz­cze rza­dziej. 

Choć Izra­el mógł stwier­dzić, że od­niósł „zwy­cię­stwo”, to było ono ra­czej względ­ne. W cza­sie tej ofen­sy­wy zgi­nę­ło 66 żoł­nie­rzy, a pa­le­styń­ski ostrzał spo­wo­do­wał śmierć 6 izra­el­skich cy­wi­lów (w tym oby­wa­te­la Taj­lan­dii). Sys­tem Że­la­zna Ko­pu­ła, prze­zna­czo­ny do prze­chwy­ty­wa­nia ra­kiet pa­le­styń­skich, ujaw­nił swe sła­be stro­ny, co spo­wo­do­wa­ło na­wet cza­so­we wstrzy­ma­nie lo­tów do Tel Awi­wu przez kil­ka za­chod­nich to­wa­rzystw lot­ni­czych. Ni­g­dy też – przed wpro­wa­dze­niem ro­zej­mu – nie do­szło do prze­rwa­nia pro­wa­dzo­ne­go przez Ha­mas ostrza­łu i przez cały czas trwa­nia kon­flik­tu ra­kie­ty spa­da­ły w głę­bi izra­el­skie­go te­ry­to­rium. 

Oczy­wi­ście, Izra­el może twier­dzić, że znisz­czył dzie­siąt­ki tu­ne­li, co utrud­ni­ło prze­ni­ka­nie bo­jow­ni­ków Ha­ma­su na jego te­ry­to­rium. Ale już samo od­kry­cie tych skom­pli­ko­wa­nych kon­struk­cji wy­wo­ła­ło pa­ni­kę w izra­el­skich miej­sco­wo­ściach na po­gra­ni­czu z Gazą. Wszyst­ko to tyl­ko po­twier­dzi­ło da­rem­ność czy­sto woj­sko­wej re­ak­cji na kwe­stię, któ­ra dla Izra­ela jest pro­ble­mem czy­sto po­li­tycz­nym. Czy pań­stwo he­braj­skie go­to­we jest trak­to­wać swych pa­le­styń­skich part­ne­rów na za­sa­dzie rów­no­ści, a nie na za­sa­dzie fak­tycz­nej oku­pa­cji (w Ga­zie do 2005 r.) czy też oku­pa­cji po­śred­niej (od cza­su jed­no­stron­ne­go „wy­co­fa­nia” w 2005 r., któ­re sta­ło się wstę­pem do nisz­czą­cych wo­jen)?

*

Im­pas pa­le­styń­ski był cał­ko­wi­ty aż do wio­sny 2014 r., mimo wie­lu okre­sów „po­jed­na­nia”, wpro­wa­dza­ne­go bez prze­ko­na­nia przez Fa­tah i Ha­mas. Mah­mud Ab­bas, na­stęp­ca Ja­si­ra Ara­fa­ta jako przy­wód­ca za­rów­no Fa­ta­hu, jak i OWP, trzy­mał się moc­no pre­zy­den­tu­ry Au­to­no­mii Pa­le­styń­skiej, cho­ciaż jego man­dat wy­gasł w 2009 roku. Na­to­miast Isma­il Ha­nij­ja wy­trwa­le trzy­mał się Gazy jako pre­mier rzą­du Ha­ma­su, opie­ra­jąc się na wy­ni­kach wy­bo­rów par­la­men­tar­nych z 2006 roku.

Roz­pi­sa­nie no­wych wy­bo­rów pre­zy­denc­kich i par­la­men­tar­nych było jed­nak ko­niecz­ne, by od­no­wić le­gi­ty­ma­cję wła­dzy za­rów­no jed­nej, jak i dru­giej. Ale za­rów­no Fa­tah, jak i Ha­mas zbyt przy­wią­za­ły się do nie­kwe­stio­no­wa­ne­go spra­wo­wa­nia wła­dzy w swo­ich po­sia­dło­ściach, to jest Fa­tah na Za­chod­nim Brze­gu (Ci­sjor­da­nii) i Ha­mas w Ga­zie, i słu­ży­ło im bez­ter­mi­no­we od­ra­cza­nie ko­lej­nych wy­bo­rów.

Po raz pierw­szy w hi­sto­rii Pa­le­sty­ny ruch na­ro­do­wy był głę­bo­ko po­dzie­lo­ny na dwa prze­ciw­staw­ne obo­zy, któ­re mia­ły swój in­te­res w za­cho­wa­niu sta­tus quo, co było fa­tal­ne dla pra­wa na­ro­du pa­le­styń­skie­go do sa­mo­sta­no­wie­nia. „Fa­tah­stan” na Za­chod­nim Brze­gu i „Ha­ma­stan” w Ga­zie wza­jem­nie się umac­nia­ły, roz­bu­do­wu­jąc swo­je służ­by (któ­rych za­da­niem było dła­wie­nie wszel­kich pro­te­stów) i do­dat­ko­wo roz­dy­ma­jąc biu­ro­kra­cję, któ­ra była rów­nie bez­pro­duk­tyw­na, co opa­no­wa­na przez kli­ki. Ha­mas, któ­ry w 2006 r. pro­wa­dził kam­pa­nię prze­ciw­ko nie­za­prze­czal­nej ko­rup­cji Fa­ta­hu, szyb­ko po­wtó­rzył w Ga­zie naj­gor­sze błę­dy swe­go ry­wa­la.

Cha­led Me­szal, szef ze­wnętrz­ne­go kie­row­nic­twa (Biu­ra Po­li­tycz­ne­go) Ha­ma­su re­gu­lar­nie pro­wa­dził z Mah­mu­dem Ab­ba­sem ne­go­cja­cje w spra­wie „po­jed­na­nia”. W cza­sie swej pierw­szej wi­zy­ty w Ga­zie, w grud­niu 2012 r., Me­szal przy­cią­gnął ol­brzy­mie tłu­my, któ­re usły­sza­ły po­chwa­łę „jed­no­ści pa­le­styń­skiej”, a ta oczy­wi­ście mia­ła do­ko­nać się dzię­ki Ha­ma­so­wi. W na­stęp­nym mie­sią­cu w Stre­fie Gazy zgro­ma­dzi­ły się jesz­cze więk­sze tłu­my, ma­ni­fe­stu­jąc po­par­cie dla Fa­ta­hu. Ten po­kaz siły cał­ko­wi­cie za­sko­czył Ha­mas, ale był on nie tyle ozna­ką po­par­cia dla par­tii Mah­mu­da Ab­ba­sa, co chę­cią po­ło­że­nia kre­su nie­po­dziel­nym rzą­dom is­la­mi­stów w Ga­zie. 

Miesz­kań­cy Gazy rze­czy­wi­ście pra­gnę­li przy­wró­ce­nia au­ten­tycz­nej jed­no­ści pa­le­styń­skiej, któ­rej peł­no­praw­ny­mi uczest­ni­ka­mi by­ły­by za­rów­no Fa­tah, Ha­mas, jak i inne or­ga­ni­za­cje pa­le­styń­skie. Bun­to­wa­li się prze­ciw­ko jarz­mu, ja­kie te­raz na­rzu­cił im Ha­mas, a przed­tem na­rzu­cał Fa­tah. Jed­nak poza krę­ga­mi ak­ty­wi­stów, naj­czę­ściej lu­dzi mło­dych i nie­za­leż­nych, owe aspi­ra­cje nie do­pro­wa­dzi­ły do po­wsta­nia ru­chu, któ­ry miał­by szan­se wy­war­cia sku­tecz­nej pre­sji za­rów­no na Ha­mas, jak i na Fa­tah. Dla­te­go wciąż utrzy­my­wa­ły się po­dzia­ły te­ry­to­rial­ne i po­li­tycz­ne, w wy­ni­ku któ­rych cier­pia­ła bar­dziej Stre­fa Gazy niż Ci­sjor­da­nia (Za­chod­ni Brzeg). 

Fia­sko izra­el­sko-pa­le­styń­skich ne­go­cja­cji po­ko­jo­wych w kwiet­niu 2004 r., za któ­re winą na­wet Wa­szyng­ton obar­czał po­li­ty­kę ob­struk­cji upra­wia­ną przez rząd Ne­tan­ja­hu, pa­ra­dok­sal­nie dało pre­zy­den­to­wi Ab­ba­so­wi wol­ną rękę w sfe­rze po­li­ty­ki we­wnątrz­pa­le­styń­skiej. W koń­cu Fa­tah i Ha­mas po­ro­zu­mia­ły się w spra­wie po­wo­ła­nia tech­nicz­ne­go rzą­du jed­no­ści na­ro­do­wej. W czerw­cu Isma­il Ha­nij­ja ofi­cjal­nie roz­wią­zał swój rząd i po­wo­ła­no nowy ga­bi­net kie­ro­wa­ny przez Ra­mie­go al-Hamd Al­la­ha, skła­da­ją­cy się z sie­dem­na­stu człon­ków (w tym pię­ciu mi­ni­strów z Gazy). Jego kom­pe­ten­cje obej­mo­wa­ły za­rów­no Ci­sjor­da­nię, jak i Stre­fę Gazy.

Sta­ny Zjed­no­czo­ne i Unia Eu­ro­pej­ska zgo­dzi­ły się na­wią­zać kon­tak­ty z tym rzą­dem jed­no­ści ku wiel­kie­mu ża­lo­wi Izra­ela, któ­ry we­zwał Ab­ba­sa do ze­rwa­nia sto­sun­ków z „ter­ro­ry­sta­mi”. Jed­nak mię­dzy Fa­ta­hem i Ha­ma­sem nie wszyst­ko zo­sta­ło uzgod­nio­ne. Nie pod­ję­to de­cy­zji w spra­wie dal­szych lo­sów ra­mie­nia zbroj­ne­go ru­chu is­la­mi­stycz­ne­go – Bry­gad Kas­sa­ma – oraz kwe­stii wy­pła­ca­nia pen­sji czter­dzie­stu ty­siąc­om urzęd­ni­ków pod­po­rząd­ko­wa­nych Ha­ma­so­wi w Ga­zie (Ka­tar zo­bo­wią­zał się do wpła­ce­nia na­leż­nych im pie­nię­dzy na za­blo­ko­wa­ne kon­to Au­to­no­mii Pa­le­styń­skiej w Ra­mal­lah). Po raz pierw­szy znaj­du­ją­ca się w ob­lę­że­niu lud­ność Gazy do­strze­gła szan­sę wzno­wie­nia kon­tak­tów ze swy­mi ro­da­ka­mi w Ci­sjor­da­nii. 

Owo ma­rze­nie szyb­ko roz­wia­ło się w wy­ni­ku trwa­ją­cej pięć­dzie­siąt dni izra­el­skiej ofen­sy­wy w le­cie 2014 r., któ­rej nisz­czą­ca siła nie mia­ła pre­ce­den­su. Zda­niem wie­lu, Ne­tan­ja­hu roz­po­czął tę woj­nę, by stor­pe­do­wać kru­chą jed­ność Pa­le­styń­czy­ków i utrzy­mać roz­łam mię­dzy Ci­sjor­da­nią a Gazą – tak ko­rzyst­ny dla Izra­ela. Wła­dze Au­to­no­mii Pa­le­styń­skiej – przez krót­ki czas zmar­gi­na­li­zo­wa­ne – po­wró­ci­ły do roz­gryw­ki po­li­tycz­nej, sta­jąc na cze­le de­le­ga­cji pa­le­styń­skiej na pro­wa­dzo­nych w Ka­irze ro­ko­wa­niach w spra­wie za­war­cia ro­zej­mu. Po wstrzy­ma­niu walk, pre­mier Al-Hamd Al­lah udał się do Gazy, by za­in­au­gu­ro­wać pra­ce swe­go rzą­du.

Jed­nak­że jed­ność pa­le­styń­ska mia­ła, w znacz­nej mie­rze, cha­rak­ter czy­sto for­mal­ny, a nie­prze­jed­na­ne skrzy­dło Ha­ma­su, zwłasz­cza Bry­ga­dy Kas­sa­ma, za­mie­rza­ły tyl­ko po­zor­nie od­dać ab­so­lut­ną wła­dzę, jaką od daw­na mia­ły w Ga­zie. Było jesz­cze bar­dzo da­le­ko od prze­ję­cia nad­zo­ru przez gwar­dię pre­zy­denc­ką nad punk­ta­mi kon­tro­li na gra­ni­cy z Izra­elem i Egip­tem, co po­zwo­li­ło­by na znie­sie­nie obo­wią­zu­ją­cej od 2007 r. blo­ka­dy. Jed­nak nie było żad­nej trwa­łej al­ter­na­ty­wy dla tych ła­go­dzą­cych na­pię­cia po­su­nięć, któ­rych sa­bo­to­wa­nie le­ża­ło w in­te­re­sie za­rów­no is­la­mi­stycz­nych ra­dy­ka­łów, jak i izra­el­skich ja­strzę­bi, bo­wiem ich in­te­re­sy po raz ko­lej­ny oka­zy­wa­ły się zbież­ne. 

*

Im­pas hu­ma­ni­tar­ny do­ty­czy nie­zdol­no­ści agen­cji mię­dzy­na­ro­do­wych i sto­wa­rzy­szeń so­li­dar­no­ści do po­trak­to­wa­nia Stre­fy Gazy ina­czej, niż tyl­ko usi­łu­jąc spro­stać ko­niecz­no­ści udzie­le­nia jej pil­nej po­mo­cy. Za­ła­ma­nie się po­zio­mu ży­cia w Ga­zie było bez­spor­nym fak­tem i po­wo­do­wa­ło ko­niecz­ność roz­dzie­la­nia ra­cji żyw­no­ścio­wych przez ONZ bli­sko po­ło­wie lud­no­ści (wskaź­nik zu­bo­że­nia i bez­ro­bo­cia sza­co­wa­no w 2013 r. na od­po­wied­nio 60% i 31%). Co gor­sza, pod ko­niec tego sa­me­go roku 2013, ulew­ne desz­cze i po­wo­dzie znisz­czy­ły pół­noc tego te­ry­to­rium i spo­wo­do­wa­ły ogrom­ne ska­że­nie ście­ka­mi oraz uciecz­kę ty­się­cy miesz­kań­ców. Ale owa ka­ta­stro­fa była tyl­ko czę­ścio­wo wy­ni­kiem na­tu­ral­ne­go ka­ta­kli­zmu. Re­stryk­cje na­rzu­co­ne przez Izra­el na do­star­cza­nie ener­gii elek­trycz­nej i ole­ju na­pę­do­we­go za­kła­do­wi oczysz­cza­nia ście­ków w Ga­zie spo­wo­do­wa­ły jego nie­wy­dol­ność i wy­la­nie się ście­ków w po­ło­wie 2013 roku. 

To trwa­łe uza­leż­nie­nie od oku­pan­ta blo­ku­je wszel­kie po­waż­ne pro­jek­ty roz­wo­ju go­spo­dar­cze­go Stre­fy Gazy. Czte­ry­sta mi­lio­nów do­la­rów obie­ca­nych przez emi­ra Ka­ta­ru pod­czas jego wi­zy­ty w paź­dzier­ni­ku 2012 r., zo­sta­ło prze­zna­czo­ne głów­nie na bu­do­wę ma­gi­stra­li dro­go­wej łą­czą­cej pół­noc z po­łu­dniem Stre­fy. Ta spek­ta­ku­lar­na in­we­sty­cja, co było istot­ne z punk­tu wi­dze­nia szczo­dre­go ofia­ro­daw­cy, mia­ła dość ogra­ni­czo­ne zna­cze­nie dla oży­wie­nia go­spo­dar­cze­go, bo­wiem głów­ną ko­rzyść od­no­si­li z niej or­ga­ni­za­to­rzy prze­my­tu z Egip­tu, głów­ne­go źró­dła za­opa­trze­nia w ma­te­ria­ły bu­dow­la­ne. 

Roz­po­czę­ta wio­sną 2013 r. przez ar­mię egip­ską kam­pa­nia bu­rze­nia se­tek tu­ne­li mię­dzy Sy­na­jem a Gazą do­pro­wa­dzi­ła do gwał­tow­ne­go wzro­stu cen, w tym też ce­men­tu. Ogól­nie rzecz bio­rąc ceny, te­raz już wręcz pro­hi­bi­cyj­ne, prze­my­ca­nych ar­ty­ku­łów jesz­cze bar­dziej po­gor­szy­ły sy­tu­ację lud­no­ści, a pro­le­ta­riat za­trud­nio­ny przy ob­słu­dze tu­ne­li zo­stał po­zba­wio­ny pra­cy. Jed­no­cze­śnie jesz­cze bar­dziej atrak­cyj­ne sta­ło się szmu­glo­wa­nie bro­ni ze wzglę­du na po­bie­ra­ną war­tość do­da­ną.

Ob­lę­że­nie na­rzu­co­ne Stre­fie Gazy mia­ło cha­rak­ter za­sto­so­wa­nia zbio­ro­wej od­po­wie­dzial­no­ści wo­bec lud­no­ści i tak już bez­bron­nej. Cho­ciaż głów­na wina za pro­wa­dze­nie ta­kiej po­li­ty­ki spo­czy­wa od 2007 r. na Izra­elu, to jed­nak Egipt rzą­dzo­ny przez mar­szał­ka Si­sie­go od­gry­wał w tej blo­ka­dzie Gazy co­raz więk­szą rolę. Wy­co­fa­no się z uła­twień prze­kra­cza­nia gra­ni­cy w Ra­fah, obo­wią­zu­ją­cych w la­tach 2011–2012, i mię­dzy in­ny­mi przy­wró­co­no za­kaz prze­kra­cza­nia gra­ni­cy przez męż­czyzn w wie­ku 18–40 lat. 

W ten spo­sób Gaza pła­ci­ła wy­so­ką cenę za skut­ki za­ma­chu sta­nu w Egip­cie w lip­cu 2013 roku. Pa­ła­ją­cy chę­cią od­we­tu woj­sko­wi, któ­rzy oba­li­li wów­czas Mu­ham­ma­da Mur­sie­go, oskar­ży­li tego przy­wód­cę Brac­twa Mu­zuł­mań­skie­go o „spi­sko­wa­nie” z Ha­ma­sem. Pro­pa­gan­da, ce­lo­wo kse­no­fo­bicz­na, któ­ra do­słow­nie za­la­ła Egipt, mia­ła szcze­gól­nie agre­syw­ny cha­rak­ter wo­bec Pa­le­styń­czy­ków – zwłasz­cza is­la­mi­stów. Za­kaz dzia­łal­no­ści Brac­twa Mu­zuł­mań­skie­go w Egip­cie jako or­ga­ni­za­cji „ter­ro­ry­stycz­nej” w lo­gicz­ny spo­sób do­pro­wa­dził tak­że do za­ka­zu dzia­łal­no­ści Ha­ma­su. 

Pre­zy­dent As-Sisi, któ­ry spe­cjal­nie nie spie­szył się z pro­wa­dze­niem ne­go­cja­cji w spra­wie ro­zej­mu la­tem 2014 r., wy­su­nął się na pierw­szy plan z oka­zji zor­ga­ni­zo­wa­nej w Ka­irze, w paź­dzier­ni­ku te­goż roku, kon­fe­ren­cji dar­czyń­ców na rzecz od­bu­do­wy go­spo­dar­czej Gazy. Choć Egipt zgo­dził się, by współ­prze­wod­ni­czą­cym kon­fe­ren­cji była Nor­we­gia, znacz­nie bar­dziej przy­chyl­na Ha­ma­so­wi niż Egipt, to Kair że­la­zną ręką kie­ro­wał pra­ca­mi kon­fe­ren­cji. As-Sisi przed­sta­wiał na­wet nie­za­pro­sze­nie Izra­ela na tę kon­fe­ren­cję jako prze­jaw na­cjo­na­li­stycz­nej „sta­now­czo­ści”, ale w rze­czy­wi­sto­ści cho­dzi­ło o to, by oszczę­dzić pań­stwu he­braj­skie­mu ko­niecz­no­ści wy­pła­ce­nia re­kom­pen­sa­ty – przy­naj­mniej sym­bo­licz­nej – za znisz­cze­nia, za któ­re było bez­po­śred­nio od­po­wie­dzial­ne. 

Znisz­cze­nia spo­wo­do­wa­ne w Stre­fie Gazy przez ope­ra­cję Ba­rie­ra Ochron­na zo­sta­ły osza­co­wa­ne na kwo­tę trzy do czte­rech razy więk­szą, niż stra­ty spo­wo­do­wa­ne pięć i pół roku wcze­śniej przez ope­ra­cję Płyn­ny Ołów. Ofia­ro­daw­cy zo­bo­wią­za­li się do wpła­ce­nia 5,4 mld do­la­rów (z cze­go po­ło­wę na od­bu­do­wę Gazy, a dru­gą po­ło­wę do bu­dże­tu Au­to­no­mii Pa­le­styń­skiej). Pierw­szeń­stwo pod wzglę­dem hoj­no­ści przy­pa­dło emi­ro­wi Ka­ta­ru, któ­ry obie­cał prze­ka­zać mi­liard do­la­rów (dru­ga w ko­lej­no­ści pod wzglę­dem hoj­no­ści była Unia Eu­ro­pej­ska z 570 mi­lio­na­mi do­la­rów). Ale pie­nią­dze te zo­sta­ną wy­rzu­co­ne w bło­to, je­śli nie doj­dzie do wzno­wie­nia (po­ko­jo­we­go) pro­ce­su po­li­tycz­ne­go, w któ­ry włą­czo­na by­ła­by Gaza. Zresz­tą mó­wią o tym jed­no­gło­śnie Ame­ry­ka­nie i Eu­ro­pej­czy­cy, na­kła­nia­jąc Izra­el i wła­dze Au­to­no­mii Pa­le­styń­skiej do wzno­wie­nia dia­lo­gu ze­rwa­ne­go w kwiet­niu 2014 roku.

W chwi­li, gdy to pi­szę, rząd Ne­tan­ja­hu ka­te­go­rycz­nie od­ma­wia pod­ję­cia roz­mów z wła­dza­mi Au­to­no­mii „po­jed­na­ny­mi” z Ha­ma­sem. Ta izra­el­ska blo­ka­da w nie­bez­piecz­ny spo­sób od­wle­ka pil­ną od­bu­do­wę in­fra­struk­tu­ry w Ga­zie, i to w ob­li­czu zbli­ża­ją­cej się zimy. Znie­sie­nie im­pa­su pa­le­styń­skie­go nie może przy­nieść ko­rzyst­nych skut­ków pod wzglę­dem hu­ma­ni­tar­nym, o ile Izra­el nie zgo­dzi się zre­zy­gno­wać z wła­snych pre­ten­sji do kon­tro­lo­wa­nia przy­szłych lo­sów Stre­fy Gazy i jej te­ry­to­rium. Je­śli ów izra­el­ski im­pas bę­dzie trwał na­dal, to cał­kiem prze­kre­śli to kru­che szan­se po­ko­jo­we­go ure­gu­lo­wa­nia kon­flik­tu i nie­uchron­nie przy­nie­sie nową woj­nę, rów­nie bez­sen­sow­ną i jesz­cze bar­dziej wy­nisz­cza­ją­cą, niż po­przed­nia.

*

Dziś Stre­fa Gazy jest po­dwój­nie izo­lo­wa­na: z jed­nej stro­ny od­cię­ta przez Izra­el od resz­ty Pa­le­sty­ny, a z dru­giej wy­klu­czo­na przez Egipt ze świa­ta arab­skie­go. Dia­bel­ski cykl wo­jen z ostat­nich lat udo­wod­nił, że blo­ka­da na­rzu­co­na dla 1,8 mi­lio­na ko­biet i męż­czyzn ze Stre­fy Gazy jest nie tyl­ko mo­ral­nie ni­czym nie­uspra­wie­dli­wio­na, ale też jest – w sen­sie stra­te­gicz­nym – bez­sen­sow­na. Trze­ba roz­bro­ić to źró­dło po­ten­cjal­nych i po­wta­rza­ją­cych się kry­zy­sów, zno­sząc blo­ka­dę Gazy i otwie­ra­jąc się na trwa­łe roz­wią­za­nie po­li­tycz­ne mię­dzy Izra­elem a Pa­le­sty­ną.

Je­stem bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek prze­ko­na­ny, że Gaza – ten ma­tecz­nik pa­le­styń­skie­go na­cjo­na­li­zmu – musi stać się ośrod­kiem po­wsta­wa­nia tego na­ro­du i jego nie­na­ru­szal­ne­go pra­wa do sa­mo­sta­no­wie­nia. Bo­wiem to wła­śnie w Ga­zie moż­na jesz­cze wy­ty­czyć dro­gę praw­dzi­we­go po­ko­ju mię­dzy na­ro­da­mi Izra­ela i Pa­le­sty­ny, opar­tą na współ­ist­nie­niu dwóch su­we­ren­nych państw. Książ­ka ta ma na celu wpi­sa­nie bar­dzo bo­le­snej ak­tu­al­nej sy­tu­acji w jej wła­ści­wy wy­miar hi­sto­rycz­ny, by na­wią­zać do wi­zji przy­szło­ści i – od­waż­my się to po­wie­dzieć – do na­dziei. 

Pa­ryż, paź­dzier­nik 2014 
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